
Oświadczenie 

 

W związku z niezadowoleniem części mieszkańców osiedla Tysiąclecia, zwerbalizowanym 

przez Panią Elżbietę Świtalską, Przewodniczącą Rady Osiedla Tysiąclecia Spółdzielni 

Mieszkaniowej Osiedle Młodych w Poznaniu oraz po konsultacjach z radnymi Rady Miasta 

Poznania, Panią Moniką Danelską i Panem Wojciechem Chudym,  postanowiliśmy przyjąć 

ugodowe rozwiązanie i przedterminowo rozwiązać umowę dzierżawy terenu pod miejsca 

postojowe za porozumieniem stron, zawartym pomiędzy Miastem Poznań reprezentowanym 

przez Zakład Lasów Poznańskich, w osobie Pana dyrektora Łukasza Polakowskiego, a nami.  

Po podpisaniu odpowiednich porozumień, przygotowanych przez Zakład oraz radców 

miejskich, z końcem czerwca planujemy zdać do Zakładu Lasów Poznańskich dzierżawiony 

przez nas teren. 

Pomimo najszczerszych chęci znalezienia korzystnego rozwiązania dla naszych klientów oraz 

odciążenia lokalnych parkingów osiedlowych jesteśmy zmuszeni poszukać alternatywnego 

rozwiązania, choć na ten moment widoki na takie są raczej niewielkie. Gorąco liczymy na 

wsparcie w tym zakresie, zadeklarowane przez radnego Wojciecha Chudego. 

Jeśli się nie uda będziemy musieli wrócić do dotychczasowego rozwiązania, czyli 

ogólnodostępnych, okolicznych miejsc postojowych. 

 

Marcin Przybył 

właściciel  

Pyrland Parku Linowego 

 

 

Jednocześnie podtrzymuję dotychczasowe stanowisko w tej sprawie z dnia 29.04.2026: 

Z propozycją wydzielenia przestrzeni postojowej wyszliśmy, nie tylko ze względu na naszych 

klientów, ale również w odpowiedzi na głosy spacerowiczów odwiedzających lasy Maltańskie. 

Wielu lokalnych mieszkańców przechodzi obok naszego parku regularnie. Z wieloma osobami 

znamy się z widzenia i mamy okazję rozmawiać, stąd wiemy jak uciążliwym dla mieszkańców 

okolicznych osiedli potrafi być zwiększony ruch nad Maltą, kiedy to miejsca postojowe na 

osiedlu Tysiąclecia czy Zodiak są zajęte przez przyjezdnych odwiedzających. Sytuacja ta ma 

miejsce przede wszystkim w czasie dużych imprez sportowych nad Maltą, koncertów i innych 

wydarzeń. Jesteśmy świadomi, że nasi klienci również muszą gdzieś zaparkować, niestety nie 

mamy większego wpływu na zarządzanie tym ruchem,  inaczej niż wydzielając im 

dedykowaną przestrzeń postojową. 



 

Teren, o którym rozmawiamy, wielokrotnie był użytkowany bez czyjejkolwiek wiedzy jako 

"dziki" parking przy okazji różnego rodzaju wydarzeń w okolicy. Ostatnia taka sytuacja miała 

miejsce w marcu przy okazji dużego biegu organizowanego nad jeziorem. Na placu pod 

liniami znajdowały się samochody pomimo, że miejsce to nie było wówczas do tego 

wyznaczone. Pyrland Park linowy był w tym czasie zamknięty, a postój ten miał wyłącznie 

charakter związany z wydarzeniami nad Maltą. Nie był to odosobniony przypadek.  

W tym kontekście jestem szczerze zaskoczony negatywnym odbiorem całego projektu. Z 

naszej strony nie było tutaj złych intencji. Podczas dozorowania prac przy parkingu osobiście 

rozmawiałem z kilkoma spacerowiczami. Z kolei moi pracownicy, którzy spędzili tam 

zdecydowanie więcej czasu odbyli kilkanaście takich rozmów i zdecydowana większość z nich 

potwierdza nasze przypuszczenia - w ogromnej większości mieszkańcy, z którymi 

rozmawialiśmy chwalą idę dodatkowych miejsc postojowych. 

 

Od początku projekt nie ma charakteru komercyjnego, a głównym celem były korzyści 

wizerunkowe wynikające z wyznaczenia dedykowanych miejsc dla naszych klientów 

oraz odciążenia lokalnych parkingów osiedlowych. Planujemy pobierać niewielkie opłaty za 

postój w piątki, soboty i niedzielę jednak zdajemy sobie sprawę, że pieniądze te raczej w 

niewielkim stopniu zrekompensują koszty utrzymania.  

 

Jeśli chodzi o zieleń. Przez ostatnie 15 lat obserwuję jak w kilkuletnich odstępach firmy 

energetyczne (chyba Enea) usuwają roślinność spod linii wysokiego napięcia. Ostatnie takie 

prace miały miejsce około półtora miesiąca temu, a ich efekty można obserwować nie tylko 

przy Osiedlu Tysiąclecia, ale również w innych miejscach Poznania, na przykład pod liniami w 

okolicach Zoo. Wedle mojej wiedzy wynika to bezpośrednio z przepisów o służebności 

przesyłu na tych terenach.  

 

Obserwowane przeze mnie prace wykonane przez energetykę polegały na wymulczowaniu 

(zmieleniu) całej roślinności do poziomu gruntu, przycięciu gałęzi krzewów oraz, nierzadko, 

całych drzew wchodzących pas bezpieczeństwa pod liniami. 

Z naszej strony prace polegały na usunięciu z gruntu ostrych patyków, pozostawionych przez 

energetykę i zbieraniu śmieci -  metalowych drutów, taśm, puszek, butelek i innych. Ponadto 

zakopaliśmy pokaźnych rozmiarów dziury, stworzone najprawdopodobniej przez psy, 

wyrównując wykopane w ten sposób hałdy piachu. Zakopanie ich było kluczowe, z naszego 

punktu widzenia, dla bezpieczeństwa nóg i kostek wchodzących po terenie pieszych. Prace 

były konsultowane z właścicielem terenu. Ponadto, według opinii fachowców od utrzymania 

zieleni, z którymi rozmawiałem, przy planowanym sposobie użytkowania i spodziewanej 



częstotliwości na dzierżawionym przez nas terenie nieuniknione jest pojawienie się 

powierzchniowej zielonej roślinności. Chodzi przede wszystkim o trawę. Nam również bardzo 

na tym zależy by miejsce to wyglądało możliwie "schludnie". 

Terenu nie planujemy dodatkowo utwardzać ani grozić. Wyznaczone miejsca postojowe 

omijają główne i utarte ścieżki przecinające polanę. 

 

Miejsce ma być otwarte w godzinach funkcjonowania parku linowego, a pomieścić ma 

okazjonalnie do stu samochodów. Na co dzień spodziewamy się jednak przepustowości na 

poziomie kilkunastu do maksymalnie 20 kilku aut.  

Przyznaję - nie znam konwenansów lokalnej polityki samorządowej, szczególnie w kontekście 

gospodarowania nieruchomościami jednak z mojej strony zaręczam - nie zamierzałem 

pomijać niczyjego zdania w tym zakresie i, tak jak napisałem we wstępie, zwyczajnie nie 

spodziewałem się negatywnego odbioru przedsięwzięcia, w szczególności w kontekście 

regularnego usuwanie zieleni z tego terenu przez energetykę. Wiem też, że właśnie regularne 

usuwanie zieleni przez energetykę było jednym z najważniejszym argumentów pozytywnego 

rozpatrzenia mojej prośby przez Zakład Lasów Poznańskich. 


